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Postanowienie o ruskim  oddziale w ystaw y m iędzyna­

rodowej 1876 r. w Filadelfji.

(Zatwierdzone przez M in istra  Finansów 9 Października 1875 roku). 

(Dokończenie.)

I I .  O porządku i  terminach odstawiania płodów przem ysłu do St. P e­

tersburga.

15. Osoby pryw atne, towarzystwa i instytucje rządowe, p ragnąc  
Przyj%ć udzia ł w rusk im  oddziale filadelfijskiej wystawy m iędzynarodowej 
1876 roku, wzywają się, aby zaw iadom iły o tein Najwyżej ustanow ioną 
komisję za pom ocą przedw stępnych deklaracji, w edług wzoru przy n i- 
n iejszem  dołączonego (patrz  aneks N. ii).

16. O stateczny te rm in  do podania do Najwyżej ustanow ionej ko­
m isji wyżej pom ienionych deklaracji przedw stępnych, wyznacza się na 
15 Grudnia 1875 roku.

17. Ostateczny te rm in  do oddania do st. petersburgskiego składu 
zbiorowego wszystkich płodów wysyłanych na wystawę filadelfijską, wy­
znacza się na  15 Lutego 1876 roku.

Uwaga. O lokalu, jak i będzie wyznaczony do odbioru płodów 
w St. P e te rsb u rg u  i o m ianow aniu kom isarza do tego odbioru , będzie 
w swoim czasie podane d o  wiadomości powszechnej.

18. Do płodów przedstaw ianych na wystawę pow inny być załą- 
czo ne szczegółowe, w 3-ch egzem plarzach fak tury , według dołączonego 
do niniejszego wzoru (patrz aneks N .3). W fak turach  tych wym ienia 
się: 1) stan , im ię w łasne i ojca i nazwisko wystawcy lub jego firma h a n ­
dlowa; 2) szczegółowy adres wystawcy; 3) miejsce pochodzenia płodów 
z dokładnem  wskazaniem gubern ji, pow iatu, m iasta lub włości i wsi; 4) 
szczegółowy wykaz płodów z wym ienieniem  ich ilości i rodzaju, oraz w ska­
zaniem , według właściwości płodów, m iary i wagi każdej pojedynczej 
rzeczy, do składu p a r tj i  wchodzącej; 5) cena całej p a rtji, oraz każdego 
puda, fun ta, arszyna i t. p, lub  każdej pojedynczej rzeczy.

19 Na wspomnionych w g  18 fak turach , k tó re  stw ierdzają  się 
własnoręcznym  podpisem wystawcy lub  jego pełnom ocnika, oprócz tego 

p  owinno być dokładnie wyrażone: czy wysłane na wystaw ę przedm iota 
m ogą być sprzedane za cenę fak tu ry  lub  z p e w n y m i m ianow icie jak im

rabatem , lub też czy przedm iota te wcale nie podlegają sprzedaży, lub 
nakoniec czy wystawca nie życzy sobie oddać je bezpłatnie do jak ie jko l­
wiek bądz insty tucji publicznej w Am eryce albo do rozporządzenia 
Najwyżej ustanow ionej kom isji, do bliższego jej uznania.

20. W fakturach w poprzednich paragrafach  wzm iankowanych 
powinny być dołączone wiadomości według rubryk, na odwrotnej stron ie  
tych  fak tu r umieszczonych (patrz  aneks N r. 4), a zarazem  zadeklarowane 
czy wystawa pragnie poddać swe płody na wystawie pod między-narodowy 
sąd biegłych lub nie pragnie. Do powyżej w ym ienionych wiadomości 
wystawcy mogą, według swego uznania, dołączać i inne szczegóły na 
oddzielnem arkuszu pap ieru . Tak, pom iędzy innem i, wzywają się aby 
podawali nazwiska osób, k tó re  isto tn ie  przyczyniły się do zalet wysta­
wionych przedm iotów , albo w charak terze  wynalazców, albo przez wyro­
bienie modeli, albo przez sposób produkcji, albo przez szczególną biegłość 
roboty ręcznej.

21. W ystaw cy m ogą przedstaw iać swoje płody albo sami osobiś­
cie, albo za pośrednictwem  swych pełnom ocników. Z odbioru rzeczy, po 
ich sprawdzeniu, wydaje się pokwitowanie (patrz § 17 niniejszego posta­
nowienia).

O przesyłaniu płodów do F iladelfji.

22. Przewóz płodów na wystawę z Pe tersburga  i napow rót, oraz 
ubezpieczenie przesyłanych przedm iotów  w drodze tam  i napow rót, 
stosownie do § 4 niniejszego postanow ienia, przyjm ują się na koszt skarbu. 
Ubezpieczenie to jednakże zabezpiecza płody w łaściw ie od uszkodzeń 
i u tra ty  w sku tku  nieszczęść podczas podróży. O pakowanie powinno być 
zastosowane do przewozu morzem i kom isja n ie przyjm uje na siebie od­
powiedzialności za zepsucie rzeczy, z powodu tak  niedostatecznego ich 
opakow ania, jak  i samych właściwości płodów.

Uwaga. Ponieważ skrzynki, w których płody będą odstawiane do 
S t. P etersburga, mogą być użyte, w m iarę możności i do pow rotnego 
przesłania rzeczy do Rosji, przeto dla usunięcia zepsucia się tych skrzyń 
przy odpakow yw aniu, pożądanem by było, żeby przykryw y takowych 
były przymocowywane na śruby, a nie gwoździami, i żeby na wewnę­
trznych stronach  przykrywy i dna były wyraźnie w ypisane im ie i na ­
zwisko wystawcy i ogólne oznaczenie rodzaju przedm iotów  zawierających 
się w skrzynce, dla łatw iejszego odszukania tych skrzynek przy powro- 
tnem  odsyłaniu.

23. W  każdej z skrzynek lub  pak  z płodam i wysyłanemi na wy­
stawę , pow in ien  koniecznie znajdować się szczegółowy wykaz rzeczy 
w tej sk rzy n i lu b  pace zapakowanych.
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IV . O ustawieniu płodów na wystawie.

24. Ustawienie płodów w ruskim  oddziale wystawy będzie wy­
konane za pośrednictw em  kom isarza jeneralnego , według oddzielnego 
naprzód ułożonego, zatwierdzonego przez komisję planu.

25. W ystaw cy lub ich  pełnom ocnicy, znajdujący się w Filadelfji 
podczas ustaw ian ia  płodów, będą m ogli, jeżeli tego zapragną, podjąć się 
ustaw ienia swych rzeczy, stosując się jednakże do ogólnego planu urządze­
nia i bliższych wskazań kom isarza jeneralnego.

26. Siła poruszająca d la  w prow adzenia w ru ch  maszyn oddaje się 
przez władzę am erykańską bezpłatn ie do rozporządzenia wystawców, ale 
w niewielkiej ilości. Jeżeli wystawcy po trzeba będzie siły poruszającej 
więcej od ilości udzielanej m u bezpłatn ie, to  za tę  przewyżkę główny 
zarząd wystawy będzie pobierał opłatę według oddzielnej taryfy.

Transm isje odbiorcze, a  m ianowicie: tryb  na głównym  w ale, tryby 
transm isyjne, wały kom unikacyjne, jak  również pasy potrzebne do wszy­
stk ich  tych transm isji, dostarczają sam i wystawcy.

Aneks 1-y, do § 1.
Ogólny systemat klasyfikacji ustanowiony przez g łó w n ą  komisję filadelfijskiej 

w ystaw y międzynarodowej.
Grupa I .  Surow e płody m ineralne , roślinne i zwierzęce.
Grupa 11. P ro d u k ta  obrobienia chemicznego i m echanicznego, 

używane na pokarm  lub m ające zastosowanie w przem yśle.
Grupa I I I .  W yroby tkackie  i bite; przedm iota odzieży.
.Grupa I V .  M ebla i inne przynależytości budow li i m ieszkań.
Grupa V.  Narzędzia, przybory , maszyny i sposoby produkcji.
Grupa VI. M otory i środki transportow e.
Grupa V II . Przybory i m etody do rozpowszechniania ośw iaty.
Grupa V I I I .  Inżynierska sztuka, roboty pub liczne, budow ni- 

ctwo i t .  p.
Grupa I X .  S ztuk i plastyczne i graficzne.
Grupa X . P rzedm io ta  mające na celu polepszenie fizycznego, 

um ysłowego i m oralnego by tu  człowieka.
( P .  W.)

"WARSZAWSKI KOMITET RĘKODZIELNICZY.’

JW . M inister Finansów zawiadom ił JW . W arszawskiego Jenera ł- 
G u bernato ra , że w sku tek  najpoddanniejszego przedstaw ienia N ajjaśniej­
szemu Panu zaproszenia Rządu Stanów  Zjednoczonych Am eryki Północnej 
do przyjęcia przez Rosją udziału w zam ierzonej na  rok 1876 m iędzynaro­
dowej w ystaw ie w F ilade lfii, Jego  Cesarska Mość Najwyżej rozkazać r a ­
czył: w dowód przyjaznego usposobienia d la Stanów Zjednoczonych A m e­
ryk i północnej, udzielić przychylną na otrzym ane zaproszenie odpowiedź 
zaś d la wydania potrzebnych rozporządzeń co do udziału Rosji w pom ie- 
nionej wystawie, ustanow ić oddzielną Komisję przy D epartam encie h a n ­
d lu  i rękodzieł, k tó ra  to  Komisja już p rzystąp iła  do wykonania włożonego 
na n ią  poruczenia

P rzy tem  JW . M inister nadm ienił, że dla uzupełn ienia i należytego 
pow odzenia ruskiego oddziału na  w ystaw ie F iladelfijskiej, nader byłoby 
pożądanem  wysłanie na  takow ą płodów K rólestw a Polskiego, i że p rze­
mysłowcy tutejszego kra ju , pragnący przyjąć udział w wystawie, m o g ą  
się  znosić w tej m ierze z Najwyżej ustanow ioną Komisją do udziału Rosji 
w  w ystaw ie m iędzynarodowej F iladelfijskiej 1876 r . ,  czy to wprost, c zy  
też przez pośrednictw o osób, k tórym  poruczonem  będzie zajęcie się tym  
przedm iotem .

JW . Jen e ra ł-A d ju tan t H rab ia  Kotzebue raczył uznać za pożytecz­
n e , czynności dotyczące wystawy Filadelfijskiej w gubern iach  Królestw a 
Polskiego, poruczyć W arszaw skiem u Kom itetowi Przemysłowem u, z za ­
proszeniem  na posiedzenia tegoż K om itetu  konsula Stanów  Zjednoczo­
nych A m eryki Północnej p. Rawicza.

Podając o powyższem do powszechnej wiadomości, W arszaw sk i 
K om itet przem ysłowy, w pow ołaniu się na  ogłoszone w tych dniach przez 
pism a publiczne postanowienie o Ruskim  oddziale wystawy m iędzyna­
rodowej 1876 r .  w F iladelfii (Nr, 226 Dziennika Warszawskiego,) m a 
honor nadm ienić, że pragnący  przyjąć udział w pom ienionej wystawie 
m ogą otrzym ać bezpłatnie w K ancelarji K om itetu , mieszczącej się przy 
u licy  W łodzim ierskiej pod Nr. 10, d ruk i na  przedw stępne deklaracje, 
oraz na faktury.

Przy tem  K om itet zw raca uw agę na u łatw ien ia  zapewnione wy­
stawcom tutejszym , a m ianowicie:

Przyjm ują się na koszt skarbu: 1) Rozchody na przesłanie płodów 
z S t. P etersburga do F iladelfi i pow rotne odstaw ienie tychże do St. 
Petersburga. 2) Ubezpieczenie płodów w drodze tam  i napow rót. 3) Ogól­
ne urządzenie i przyozdobienie R uskiego oddziału (§ 4 postanow ienia 
o Ruskim oddziale wyst. Filadelf.)

Tym sposobem wystawcy poniosą tylko koszt odesłania swoich 
przedm iotów  do S. Pe tersburga  i napow rót z S t. P etersburga do miejsc 
przez nich wskazanych, lecz i w tej m ierze odniesiono się do Zarządów 
kolei żelaznych o obniżenie ta ry f przewozu płodów na wystawę prze­
znaczonych.

Z swojej strony W arszaw ski K om itet Przemysłowy, pragnąc u ła t­
wić odstaw ienie płodów z W arszawy do S t. P e te rsb u rg a  i z powrotem  
z St. P etersburga do W arszaw y, zniósł się z tutejszym  domem b an k ie r­
skim  pod firm ą „A. Rawicz i S p .“ o zajęcie sie ekspedjow aniem  tako­
wych na koszt wystawców, — n a  co tenże dom się zgodził.

W reszcie, ze względu na term ina  prekluzyjne d la sk ładania  przed" 
w stępnych deklaracji o przyjęciu udziału w Ruskim  oddziale wystawy 
Filadelfijskiej i odstaw ienia płodów do S t. Petersburga, W arszaw ski 
K om itet przemysłowy nadm ienia:

że wspomnione wyżej przedw stępne dek laracje  powinny być złożo­
ne w K ancelarji K om itetu  najpóźniej do dnia 8 (20) grudnia r. b., sa­
me zaś przedm ioty, należycie opakowane w sposób wskazany w § 22 po­
stanow ienia o Ruskim  o d d z ia le  wystawy, m ają być odstawione do dom u 
„A . Rawicz i S p .“ najpóźniej do dnia 1 (13) lutego 1876 r.

W szelkie bliższe inform acje dotyczące Ruskiego oddziału, w ysta­
wy Filadelfijskiej 1876 roku, m ogą być zasięgane w kancelarji W arszaw ­
skiego K om itetu Przem ysłow ego codziennie w godzinach biurowych.

(D. w.;

o *«!»§£&
u  nas, za daAvnycli czasów.

IŁys historyczny
przez

A L E K SA N D R A  M A K O W IE C K IEG O .

(Dalszy ciąg).

Wiek XVI i początek XVH.

Historja nazywa ten wiek —  zło tym  —  dla polityki, potę- 
gi, literatury. Dla przemysłu był on takim samym. Miasta 
wprawdzie traciły swe prawa polityczne t. j. współudział w ogól­
nych sprawach państwa, mieszczanom wyrywano ich przywileje 
stawiające ich niemal na równi ze szlachtą, —  ale pomimo tego 
spokój w państwie, rozległy samorząd miejski, szerokie drogi zby­
tu i na Ruś i Litwę, oświata miarkująca popędy feudalne, wszyst­
ko to sprzyjało rozwojowi miast, przemysłu i handlu. Polityka  
zakazów, ograniczeń i poniżań stanu miejskiego, w przyszłości 
złe  wydała owoce —  ale na razie skutki jej nie były zbyt dotkli­
we i innemi dogodnościami wynagrodzić się dały. Podkładano 
już jednak ciągle miny pod potęgę stanu mieszczańskiego. W r. 
1505 król Aleksander wydał statut, na mocy którego szlachcic, 
który osiadł w mieście i przyjął powołanie mieszczańskie t. j. od­
dał się przemysłowi lub handlowi, —  tracił szlachectwo. To był 
cios potężny. Od tej daty należy liczyć upadek mieszczaństwa, 
a wzrost potęgi szlacheckiej. Głaskano ciągle szlachtę. W r. 
1511 uwolniono szlachtę w miastach siedzącą i zajmującą się wa­
rzeniem piwa —  od opłaty czopowego. W r. 1538 w ponowie­
niu poprzednich statutów, kazano mieszczanom wyprzedać dobra 
ziemskie, za wyjątkiem mieszczan krakowskich. W  roku 1576  
Stefan Batory dał szlachcie nieograniczoną własność do wnętrza 
ziemi, czyli do bogactw górniczych tam się znajdujących, co da­
wniej należało do króla i tym sposobem zatamował postęp
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górnictwa, którem  głównie zajmowali się mieszczanie n a  mocy 
królewskich nadań. P raw o zasiadania n a  sejm ach i podpisywa­
n ia  trak ta tów  także powoli odpadało od mieszczan. W  r. 1505 
zasiadają jeszcze n a  sejm ie radom skim , a w r. 1569 unję Litwy 
z Polską podpisuje ty lko dwóch mieszczan krakow skich. P raw o 
jednakże m agdeburgsk ie i chełm ińskie obdarzające m iasta  s a ­
m orządem  broni mieszczan od zachcianek szlacheckich. N aw et 
m onarchowie w zm acniają te praw a. W  ro k u n p . 1577 zaprowadzo­
ne we Lwowie kollegjum złożone z czterdziestu mężów w połowie 
z rękodzielników, a  w połowie z kupców, którzy reprezentow ali 
lu d  i stanow ili niejako „izbę niższą sen a tu 11. Byli rzemieślnicy b a r­
dzo bogaci; np. w tym że samym Lwowie w spom inają pod r .  1530 
rzeźn ika M acieja M ikułkę, który dzieląc m ajątek  —  d a ł jednej 
córce tylko dobra Andrzejanów, Brzezie, trzec ią  część Eowczyc, 
kam ienicę w mieście, ja tkę  rzeźniczą, dziedziczne wójtostwo 
w K ulparkow ie i c a łą  ulicę Sokolnicką.

Z cechami jak  i poprzednio różnie się dzieje. Powstając na 
praw a m iast, m usiano i cechy attakow ać. Cechy bowiem stanowiły 
pewne zbiorowe siły um iejące czynnie lub biernie opierać się n ie­
usprawiedliwionym  żądaniom . B yła naw et między niem i pewna 
organizacja. Cechy krakow skie np. m iały zwierzchnictwo nad  
innem i cechami w Rzeczypospolitej i w tedy dopiero rzem ieślnik 
b y ł za w ykształconego uważany, gdy m ia ł świadectwo od cechu 
krakow skiego. Dopiero Zygm unt I  w r. 1527 cechy warszawskie 
z pod praw a zw ierzchnictw a cechów krakow skich wyjmuje i też 
cechy w arszaw skie podług  sta rych  zwyczajów potw ierdza. P o ­
przednio jed n ak  i cechy w W iślicy wyjęte były z pod zw ierzchni­
ctwa krakow skich. W ięc w r. 1527 Zygm unt I  czyli stary , cechy 
potw ierdza, a poprzednio już, bo w r. 1525 cechy n a  Mazowszu 
dosta ły  pewne uporządkow anie: aby wybory starszych nie z p o ­
krew ieństw a ale zdolności szły i aby corocznie w m agistracie ra ­
chunek z dochodów cechowych byt czyniony. W  roku 1532 ten ­
że sam Zygm unt I  w szystkie bractw a czyli cechy potw ierdza, ich 
istn ienie za nieszkodliwe uważa, aby tylko wojewodzi i inni u rzę­
dnicy niedopuszczali nadużyć i strzegli, aby ceny rzeczy sprzedaż­
nych były sprawiedliwie w edług taksy postanowione, a  w rz e ­
m iosłach i p łacy rzem ieślników n ik t nie był uciśnion, czyli żeby 
publiczność od zdzierstw  by ła  zasłonięta . Czy jednak  w istocie 
cechy dopuszczały się krzyczących nadużyć, czy też  szlachta 
uprzedzona co do rzem ieślników, jako  po większej części cudzo­
ziemców we wszystkiem  w idziała spisek na swoją zgubę— a  p ra ­
w dopodobnie po poły z jednych i drugich powodów dość, że 
w 6 la t po tem  uroczystem  potw ierdzeniu s ta tu tu , zapada n a  sej­
m ie z r. 1538 praw o, znoszące cechy. „Cechy rzem ieślnicze zno­
szą się. Częstemi wszystkiej szlachty i posłów od niej posła­
nych królestw a naszego, skargam i poruszeni, pisze S ta tu t Zy­
gm unta  I, ustanaw iam y, aby wszystkie cechy, k tó re  bractw am i 
rzem ieślniczem i zowią, i wszystkie niesłuszne rzeczy, które 
w nich, (t. j. w cechach) ku szkodzie i krzywdzie poddanych kró­
lestw a naszego są  wymyślone, we wszystkich m iastach i m ia­
steczkach królestw a naszego, były zniesione i oddalone.11 Gdy 
to  szło niesporo, praw o powyższe zostało ponowione w r . 1543, 
a  n a  nieposłusznych nałożono k arę  100 grzywien. J a k  tylko 
o tej uchwale cechy m iast zagranicznych dow iedziały się, pisze 
Sobieszczański, nie tylko przez wyraźne zakazy i plebiscyta 
(uchwały rad  m iejskich) w zbroniły czeladzi swych profesji wędro­
w ania do k ra ju  polskiego, ale naw et tę  czeladź, k tó ra  tam  znaj­
dow ała się, z m iast polskich odwołały; zkąd sam i wreszcie m aj­
strowie cudzoziemscy, poprzednio w Polsce osiedli, a  z pomocy 
czeladzi swojej ogołoceni, wynosić się m usieli. W ówczas to  Zy­
gm unt A ugust, syn i następca Zygm unta I, spostrzeg ł z łe  skutki

poprzednich statu tów . Nie wypadało m u uchw ał poprzednich 
cofać, dla nieosłabienia powagi królewskiej. W ybra ł więc drogę 
pośrednią. N a sejmie piotrkowskiem  w r. 1550 zapada prawo 
znoszące cechy i ich urządzenia „oprócz rządów i obchodów ko ­
ścielnych11. B y ła  to  dogodna fu rta  do wyjścia z trudnego poło­
żenia. Pod formą bractw  religijnych cechy pozostały — ale nie­
jako bractw o kościelne, lecz wprost jako dawne cechy rzem ieślni­
cze. Pośrednie uznanie cechów je s t zaraz za tego samego Zy­
gm unta A ugusta w r. 1563 —  w którym  to roku zapadło  prawo 
nakazujące wojewodom n ak ład ać  ceny czyli stanowić taksę nie 
tylko na tow ar surowy i w yrabiany, ale naw et n a  tow ar z zagra­
nicy dostawiany. Otóż w tym  praw ie je s t w yraźne polecenie, 
aby przy ustanaw ianiu  cen do rady  używać także „i starszych 
rzem iosł m iast11. P otem  naw et, ja k  w la tach 1609 i 1611 zapada­
ły  uchw ały protegujące cechy. N aprzykład  w r. 1611 gdy, z a ­
pewne n a  mocy poprzednich uchwal , mnożyć się po m iastach po­
czynają rzem ieślnicy niecechowi, przeto zapada uchw ała, aby ci 
ludzie „luźn i11 od m iast „odpędzeni byli11 „gdyż rzem ieślnikom  też 
cechowym przez swoje roboty żywność odejm uje11. W idoczne 
sprzeczności. O rganizacja zatem  cechów pozostała. A o rgani­
zacja ta  by ła podobną do niemieckiej cechowej. Byli s ta rs i, cech- 
m istrze, seniorowie co rok w ybierani. W cechach byli m a jstro ­
wie, czeladź i uczniowie. S tarszych było najwięcej dwóch. Na 
radach rozstrzygano spory rzem iosła się tyczące. Za karę s k a ­
zywano na grzywny lub grosze do skrzynki brackiej, lub na k a ­
mienie i funty wosku dla kościoła. Zgrom adzenia odbywały się 
co k w arta ł w suche dni. W  czasie nabożeństw  noszono świece 
i chorągwie cechowe, ZwłoKi zm arłego nieśli do grobu jego to ­
warzysze. W dowa i sieroty m iały opiekę w cechu. Wdowom 
cech przeznaczał czeladnika do prowadzenia w arsztatu . Chcąc 
zostać m ajstrem  trzeba było zrobić m ajste rstyk  (m eisterstiick). 
Gdy ten zos ta ł przyjęty, nowy m ajste r p łac ił do skrzynki 300 
złotych; synowie zaś i zięciowie m ajstrów  tylko 150. Nie wolno 
było m ajstrom  podkupyw ać się cen zniżać, ganić robotę d rug ie­
go, kupujących odciągać lub przepłacać czeladź. W  cechach m o­
gli być tylko katolicy. Czeladź grom adziła się w gospodach pod 
opieką ojca gospody i bejzecera. Czeladź w mieście m ia ła  swe 
sesje, sądzili się między sobą zm ożnością odw ołania się do cechu 
i przyjmowali uczniów. K aram i na czeladź były . wochlon czyli 
u tra ta  płacy tygodniowej, wieża, trybów ka czyli wypędzenie 
z m iasta. M ajster nie m ógł karać  czeladnika. W iny czeladni­
cze główne były: nienocowanie w domu, poniedziałkow anie, 
granie w karty  z katam i. W  niedziele i św ięta czeladź obowią­
zana była być w kościele i co cztery niedziele płacić sk ładkę do 
kassy wspólnej. N a wędrówce za g ran icą przynajm niej la t trzy  
m iał być czeladnik i udowodnić to k siążką wędrowną czyli wan- 
derbuchem . Po powrocie z wędrówki jeszcze rok m usiał robić 
u  m ajstra  miejscowego i dopiero o m ajstrostw o m ógł się s ta ra ć . 
P ła c a  była od sz tuki lub tygodniowo. T erm in  trw a ł od 3 do 5 
la t. Więcej szczegółów danych będzie później, przy zacytowaniu
niektórych ustaw.

Rzemieślników była moc i różnorodność wielka. Oto ich spis:

Aptekarze.
Białoskórnicy, blacharze, barchannicy, bednarze, bankarze 

czyli cyrulicy, batożnicy t. j . ci co baty robili i bartnicy, ale to 
było już więcej bractwo rolnicze między Kurpiami i w Jedlińsku.

Czerwono-garbarze, czapnicy, cieśle i cwieczkarze czyli 
gwozdziarze.

D rukarze.
Garbarze, grzebieniarze, gorzelani.
Haftarze.
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Iglarze, jubilerzy , in tro ligatorzy .
K obiernicy t. j. w yrabiające kobierce czyli dywany, krawcy 

do w yrobów jedw abnycliik raw cydo  wyrobów pospolitych, kuśnie­
rze fu ter drogich i kuśnierze kożuchów, kotlarze, konwisarze t. j. 
w yrabiający przedm ioty z cynku lub cyny, kordybannicy, kowale, 
kaletn icy  t. j. ci, k tórzy  w yrabiali kalety czyli worki skórzane do 
pieniędzy, kapelusznicy, kołodzieje, kartow uicy w yrabiający k a r ­
ty  do gry, klesm istrze i kam ieniarze.

Ludw isarze do których należeli giserzyi dzwonoleje i licarze.
Łukownicy robiący łuk i, broń używaną przed w prow adze­

niem  broni palnej.
M alarze, m uzykanci, m iecznicy, miechownicy t. j. w yrab ia­

jący  miechy, rękaw iczki i inne, m ydlarze, m ularze, m uusztukarze 
czyli w ędzidlarze w yrabiający w ędzidła i uzdy i m łynarze.

Nożownicy.
Pasam onicy, puszkarze czyli ruśnikarze, p ła tnerze  robiący 

broń sieczną, piekarze, paśnicy, powroźnicy, piwowarzy, postrzy- 
gacze sukna, praszołow ie co sól bili i sprzedaw ali i p łócieunicy.

R ym arze, rzeźnicy, ryngm achery  czyli w yrabiający p ierście­
nie i rybacy.

Szmuklerze, szklarze, szwejcarze, szewcy którzy dzielili się 
na szewców pospolity h i n a  szewców robiących safianem  i ku r- 
dybanem , sukiennicy którzy także dzielili się na pospolitych i n a  
wyrabiających karazy je  i falendysze, ślusarze, smolarze, stolarze 
zwani także tasarzain i, siodlarze, szychterzy i stelm achy.

Tokarze i tkacze.
W endetarze i włóczennicy.
Złotnicy, zduni, zam ecznicy, co zam ki robili, i zamesznicy, 

co skóry na zam sz wyprawiali.
Rzem ieślnicy przeważuie m ieszkali w m iastach. Z tąd  m ia­

sta  byty iludne i bogate. Były m iasta  liczące po k ilkanaście cechów. 
W  K rasnym staw ie były  cechy: kraw iecki, ślusarski, kowalski, 
mieczników, siodlarzy, rym arzy i złotnicki. Osieck, liczył 16 
cechów: stolarzy, rym arzy, mieczników, pasamoników, stelmachów, 
czapników, kowali, nożowników, tokarzy, kotlarzy, iglarzy, koło­
dziejów, ślusarzy, siodlarzy, bednarzy i zdunów. W Kłodawie  
cechy: kowali, ślusarzy, konw isarzy, mieczników, rymarzów, ig la­
rzy, ko tlarzy , siodlarzy, stolarzy, czapników, wędzidlarzy i su ­
kienników. Kolo, m iasto ludne i bogate posiadało cechy: sukien­
ników, siodlarzy, kowali, nożowników, ślusarzy, pasamoników, 
zdunów, krawców, piwowarów, rzeźników, m łynarzy, piekarzy 
i kuśnierzy. Sochaczew  (m ałe dziś miasto) m iał dwadzieścia 
k ilka cechów, jak : sukienników, ślusarzów, kowalów, czapników, 
złotników , nożowników, klesm istrzów, mieczników, wędzidlarzy, 
siodlarzy, paśników, kołodziejów, stelmachów, bednarzów, sto la­
rzy, ruśn ikarzy , łukowników, iglarzy, kobierników, batożników, 
szewców, rzeźników. W  W iślicy (dziś jeszcze m niejsze m iastecz­
ko), były cechy: kowalów, ślusarzy, mieczników, bednarzy, stola­
rzy, stelm achów, czapników i siodlarzy. Szydłów  m ia ł cechy: ko­
walski, ślusarski, kotlarski, mieczników, siodlarski, wędzidlarzów, 
czapników i sztelmachów. W  W yszogrodzie nad  W isłą (dziś 
m iasto opuszczone) były cechy: złotników , mieczników, stolarzy, 
kotlarzy, kowali, ślusarzy, bednarzy, kołodziejów, rym arzy, sm u- 
klerzy, sukienników , rzeźników , szewców, m łynarzy, kuśnierzy 
i krawców. Mława w P łockiem  liczyła 12 cechów: bednarski, 
garncarsk i, kuśnierski, kraw iecki, m łynarski, piekarski, rzeźnicki, 
szewcki, ślusarski, sto larsk i i stelm achski. W  Krzepicach  (m ia­
sto  upadłe) były cechy: krawców, kuśnierzy, kapeluszników, p ie­
karzy, rzeźników, kowali, płócienników, stolarzy, sukienników  
(z r. 1407) i szewców. Opoczno, (dziś m iasto powiatowe) liczyło 
następne cechy: bednarski, kraw iecki, kuśnierski, kowalski, ś lu ­

sarski, rym arski, złotnicki, p iekarsk i i szewcki. Kowel było 
m iastem  bardzo przem ysłowem  i ludDem — m iało trzy  cechy 
zbytkowe: m alarzy, złotników  i hafta rzy— a oprócz tego: k u śn ie r­
ski, szm uklerski, stolarski, kowalski, krawiecki, szewcki, ry m a r­
ski i t .  d. Hrubieszów  m ia ł wówczas 7 cechów: Ł ask  dziesięć 
Płock dziesięć; Łowicz dw anaście; W yszogród  dwanaście; Węgro- 
wice (w Poznańskiem ) dziesięć; W  Żółkw i jedenaście i t. d., że 
pomija się tu ta j wykaz cechów w m iastach głównych ja k  we Lwo­
wie, Poznaniu, Krakowie, W ilnie i W arszawie —  gdzie było po 
dwadzieścia k ilka cechów —  i inne m iasta  ja k  'Włodzimierz na 
W ołyniu, Czersk nad W isłą, K urów  (w Lubelskiem ), P łock, L a ­
towicze na Mazowszu, P rasnysz, Dolsk (w Poznańskiem ), S tan i­
sławów, Garwolin, Ostrów, Goszczyn, Lubartów , Lublin, Łomża, 
K am ień nad Bugiem i w. i. —  gdzie było po kilka i kilkanaście ce ­
chów.Kwitnęły przem ysłem  i zamożnością: Łuck, Kłodawa, Korczyn 
(miał wówczas 30,000 ludności), Staszów, Lublin (40,000) i w. i.

P łóciennictw o było więcej przem ysłem  wiejskiem. Po dwo­
rach szlacheckich i chatach kmiecych w yrabiano p łó tn a  grubsze. 
Cieńsze robili płóciennicy w m iastach, i cechów takich dosyć było. 
Ale cieńsze p łó tna  szły z zagran icy  — ze Szląska lub G dańska, 
szczególniej też serwety i obrusy z Ilo landji. Najlepsze p łó tna 
robiono w Płocku, Gorlicach, Dobczycach, Sączu, Jaśle, Żm igrodzie 
i Ja ro sław iu  (Galicja); w tern osta tn iem  mieście były fabryki p łó ­
cien drukowanych; w Jędrycbow ie drelichy. W W arszawie były ta ­
kże blichy płócien. O wyrobach baw ełnianych m ało je st śladów; choć 
byli rzem ieślnicy tym się trudniący  np. w Ł asku, który naw et znany 
był z tych wyrobów. W M yślenicach i Bieczu — blechy.

Pomimo tego, iż przywożono z G dańska sukno angielskie— 
sukiennietwo s ta ło  u nas wysoko. Zbytek m ógł żądać wyrobu 
zagranicznego — ale wyrób swój odpowiadał najzupełniej potrze­
bom. W yrobem  sukna słynęły  m iasta: Płock, W arszaw a (były 
tam  folusze t. j. przyrządy do folowania sukna), W schowa, Kalisz, 
Jarosław , M iędzyrzec poznański, Mstów, Opalenica, D ubianki (nad 
Bugiem), Iwanowice, Ł ask , Grodzisk, Gombin, K łobucko, K łodawa, 
Radzanów na M azowszu, Sarnów, Raków, Sierpc, Chomsk, W ęgro- 
wiec, W ieluń, W yszogród, Mogielnica, Leszno i wiele innych. Sukno 
W schowskie m iało swój znak, szło już dawniej do Nowogrodu, a za 
Zygm unta A ugusta (1548— 157) i później przez G dańsk i Inflanty 
do Rosji. M usiało być więc dobrym wyrobem. M iędzyrzec Poz­
nański w yrabiał sunna słynne w kraju , szczególniej szare, k tó re  
potem szły naw et do Moskwy i Chin. W  Mstowie w yrabiano znów 
sukna grube, baje, przeważnie na kapoty włościańskie. W O pa­
lenicy było 80 w arsztatów  sukiennych. Dubinki na L itw ie m ia­
ło  ta k  sław ne sukna, iż było naw et przysłow ie dub ińsk ie  sukno  
n a  oznaczenie wyborowego wyrobu. W  Gombinie w yrabiano su ­
k n a  grube zwane: m ultan  i kir. Radzanow skie m usiały także 
należeć do lepszych, gdyż wywożono je  do P rus i skoro Zygm unt 
I. pozwolił sukiennikom  radzew skim  mieć w łasną cechę. Sierpc j e ­
szcze dawuiej (1509) o trzym ał dla swych sukien także oddzielną 
m arkę, złożoną z litery A pod koroną i pod spodem lwa; sukna z tak ą  
m arką mogły być sprzedaw ane wszędzie na równi z suknem z R a­
dzanowa, Wschowy i K ościana, k tóre do najsłynniejszych w P ol­
sce należało. W ęgrowiec m ia ł folusz m iejski na 1,000 postawów 
sukna. W ieluńskie sukiennietw o także m iało wziętość. W yszo­
gród s łyną ł z wyrobów sukna — w yrabiano tam  rocznie po 4 ,500 
postawów sukna. W  Mogielnicy samych m ajstrów  sukienników 
było 30. W szystko to przekonywa o wybornym stanie przem ysłu 
sukienniczego, którego wyrobem znaczny był handel tak  wewnę- 
trz n y ja k  i zagraniczny do: P rus, Rosji, M ultan i t. d. Z zagranicy 
przychodziły tylko sukna angielskie i tego nie wiele, a na L itw ę  
sprowadzono z Rosji sukno grube zwane siebierką. Główny han-
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del sukna był w ręku  mieszczan krakowskich, którzy naw et m ie­
li w Krakowie sk ład  sukien zwany Sukiennicam i. N a dowód zaś, 
że sukna polskie były dobrego gatunku, p rzytaczają rozporządze­
nie Zygm unta A ugusta z r. 1565 nakazujące, aby sukno krajowe 
miało dwa łokcie w szerz bez k rajk i —  która to szerokość św iad­
czy, że sukna m usiały być cienkie.

Pasam onictw o i szm uklerstwo choćby tylko dla wyrobu sa­
mych pasów stanow iących część konieczną ubioru polskiego —  
m usiało cieszyć się znakom itym  rozwojem. S łynęły takiem i wy­
robami: Gostyń i Koto.

Piwowarstwo po sukiennictw ie cieszyło się największym 
wówczas w Polsce rozwojem. S łynęły piwa w yrabiane w W arce, 
Rawie, Płocku, Goszczynie, Czersku, Nowem mieście, Stanisław o­
wie, Liwiu, Latowiczu, Gelniowie, Garwolinie, Grójcu, Błoniu, 
Lwówku (w Pozuańskiem ), Żółkwi, Drzewicy, W łocław ku, Wyszo­
grodzie, Bielawach, Zakroczym iu i w. i. Najwięcej było piwowarów 
na  Mazowszu. W  Zakroczymiu np. było 71 piwowarów; w W yszo­
grodzie i Rawie robiono rocznie i 00 warów piwa licząc po 10 
korcy słodu na w ar; w Nowem Mieście było 13 browarów, w Czer­
sku robiono rocznie 300 warów piw a a  w Goszczynie po 755. Naj- 
słynniejszćm  atoli było piwo w areckie. O tem  piwie Kozłowski 
w dziejach Mazowsza pisze: Już pod rokiem  1443 m am y wzmian­
kę o W areckiem  piwie, że z dwóch korcy pszenicy i dziesięciu 
korcy jęczm ienia w ar piwa robiono; że beczka jego powinna by­
ła  trzym ać 36 garncy, a szynkark i fałszujące piwo, m iały karę 
płacić . Później roku 1596 H enryk G aetano od K lem ensa V III  
papieża wysiany, chw alił piwo wareckie w swych pam iętn ikach  
mówiąc, że było wyborne, biaław e, szczypiące, z koloru i sm aku 
do wina podobne. Z tąd  Załuski w rękopiśinie wyraża o W arce: 
„zkąd  piwo quondam  sław ne, S an ta  b iera di V arca .“ Robiono 
zaś wówczas pospolite piwo z pszenicy m iałko zmielonej lub t łu ­
czonej, a wywarzonej z wodą lub chmielem, niekiedy zaś do psze­
nicy łub jęczm ienia dodawano żyta lub owsa. W  sześciu m ia­
stach samej tylko ziemi Czerskiej (Czersk, Grójce, W arka, G ar­
wolin, Latowicz, i Goszczyn) m ieszkało dw óstu k ilkunastu  piwo­
warów i w yrabiano rocznie po 42,000 beczek piwa czyli przeszło 
1,500,000 garncy, do czego potrzebow ano 21,000 korcy zboża, 
w połowie pszenicy a w połowie jęczm ienia. Rządy ówczesne 
dbały o ten ulubiony polakom trunek . S tarano  się o ulepszanie 
piwa. W tym  celu Zygm unt A ugust n ada ł w r. 1551 przywilej 
dwóm sławnym  piwowarom: Negelinowi i Ulrychowi z Niemiec 
przybyłym  i od F erdynanda I  C esarza poleconym, na w yrabianie 
piw ich wynalazku, który w płynął na polepszenie się jeszcze piw 
w Polsce. Ze zaś baczono, aby piwo było zdrowe i nieupajalo, 
je s t dowód w rozporządzeniu wojewody F irle ja  w r. 1573, k tóren  
zakazuje w K rakow ie w arzyć piwa ze słodu jęczmiennego, a  wy­
łącznie tylko z czystej pszenicy. Dawniej od trunków  płacono 
podatek cissą  zwany. W  wieku zaś X V I i następnych płacono 
czopou-e. Czopowe op łacał piwowar w wysokości '/e ceny w j a ­
kiej sprzedaw ał piwo. W  r. 1629 uporządkowano opłatę  czopo­
wego, k tó rą  płacili wszyscy, wyjąwszy szlachty. Byli oddzielni 
poborcy czopowego zwani czopownikami. Od palenia gorzałki, 
bani, ko tła , w m iastach i m iasteczkach płaciło się po groszy 29, 
a na wsiach po 14 groszy. Szynkarze z wyszynku płacili i czo­
powe i szelążne.

W ódka w tem  stuleciu dopiero zaczyna upowszechniać się; 
z lekarstw a sta je  się trunkiem  i u prostego ludu zaczyna zajm o­
wać miejsce piwa. Gorzelni już spora ilość przybywa, w Z akro­
czymiu je s t ich 56, w Ostrowcu 54, w Nowem Mieście i P ia ­
secznie po 50, w P łocku 38, w Lubom irze na W ołyniu 13 i t. d. 
Gorzelnie te atoli m usiały dostarczać tylko proste gatunk i wódki,

gdyż w tymże czasie są dowody, że sprowadzano z W ęgier ś liw o ­
wicę a  z G dańska inne wódki zagraniczne. Źe upowszechnienie 
gorzałk i m usiało źle oddziałać n a  wyrób piwa przez zm niejszenie 
jego produkcji, wskazywać się daje przywóz piw ze stron odle­
głych lub z zagranicy, czego dawniej nie bywało. Sprow adzano 
bowiem piwa gdańskie, w rocławskie i świdnickie.

W  narodzie prawie ciągle wojny prowadzącym  wyrób bron 
m usia ł niepoślednie zajmować miejsce. W  wieku XVI w yrabia­
no broń sieczną i palną, m a łą  i dużą. W yrobem  broni siecznej, 
zbroi, kling i t. d. zajmowali się p ła tnerze , szabelnicy i m ieczni­
cy. Broń palną m ałą  robili puszkarze inaczej ruśn ikarzam i zw a­
ni. Ludw isarze zaś łącznie z puszkarzam i dostarczali broń palną 
dużą. W yrób broni siecznej —  szabel, mieczów, karabeli był 
rzeczą kunsztow ną. Miecze bywały n ie raz  w pochwach bogato 
złoconych i kam ieniam i wysadzanych — ztąd  i jubilerzy i z ło tn i­
cy koło nich robili. W roku 1611 W ilno i Kowno otrzym ały roz­
kaz sprow adzenia p ła tn erzy  do robienia zbroi, mieczów i szy­
szaków. Samsonów, Korczyn, oraz wsie K ańczuga pod Przewor­
skiem i Św iątniki i Zielonki pod Krakowem słynęły  wyrobem pię­
knej zbroi. W  X V I wieku m istrzam i p ła tnerzy  w K rakow ie by­
li Joannes A n n ife x  i F ło rjan  Sybenburger nadw orny króla. 
W 1609 roku starszym  je s t już ja k iś  polak Bartłom iej Woyczy- 
ua -—  a  później także polak W ojciech Depczyński p ła tn e rz  i no­
żownik. W roku 1506 za Zygm unta I  były ludw isarnie we Lwo­
wie i Wilnie. W  W ilnie król Stefan B atory la ł później działa  
swego wynalazku. L udw isarnia wileńska, zwana także i pusz- 
karn ią  — zaopatryw ała wszystkie zam ki litewskie w działa , rusz­
nice, proch i pociski. W  Łomży była także ludw isarnia. W Go­
warczowie szabelnia. W  Korczynie nad W isłą  była fabryka pro­
chu. W r. 1589 puszkarzem  był K raska niejaki. O trzym ał on 
pozwolenie na w yrabianie prochu pod w arunkiem , ażeby zam iast 
czynszu z ogrodu, 2 kam ienie prochu z własnego m aterja łu , a  4 
z dostarczonego m u przez s ta ro s tę  bezpłatn ie dostawił; jeśliby zaś 
większa ilość prochu do zam ku potrzebna była, w takim  razie 
obowiązany będzie wyrobić ją  z m aterja łu  starosty  za op ła tą  20 
groszy od kam ienia. (fi. d. «.).

Wieszadło żelazne dla kommunikac ji 
rurowych.

(K). W  fabrykach, w arsztatach, walcowniach i t. p. spoczy­

wają kom m unikacje rurow e na 
wieszadłach z d ru tu  lub żelaza 
płaskiego, przymocowanych 
sztyftam i i holcszrubaini do 
belek, iub też leżą na ciężkich 
słupach lanych.

Umieszczenie kom m unika- 
cji rurowych w takich wiesza­
dłach je s t bardzo nieprakty- 
cznem, gdyż zab ite  na moc 
sztyfty i klam ry lub też wśru- 
bowane i zwykle zardzew ia­
łe  holcszruby z trudnością da- 

ją  się odjąć i czynność ta  
zwykle jest żm udną i u tru ­
dzającą. Umieszczenie kom- 

m unikacji na słupach jest wprawdzie dobrem, lecz z powodu 
miejsca jakie słupy  zajm ują nie zawsze dającem  się zastosować 
a przytem  kosztownem.
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Prosta, mocna i niedroga konstrukcja wieszadła dia kom- 
munikacji rurowej przedstawioną jest na ubocznej figurze. 
Wieszadło to często stosowane w jednej z większych walcowni 
do ru r 12“ =  314-mm. średnicy zewnętrznej służy odpowiednio, 
z powodu zaś swej prostoty nie wymaga szczegółowego opisania.

Widocznem jest, że wieszadła te mogą być zastosowane 
i do rur mniejszej średnicy, z pomniejszeniem wszystkich wy­
miarów.

SZUW AK S, LAKIERY I SMAROWIDŁO DO BUTÓW .

Dobry szuwaks powinien barwić skórę na kolor zupełnie 
czarny i dawać połysk po lekkiem potarciu szczotką. Nadto nie 
powinien czynić skóry kruchą, lecz zachowywać jej giętkość, 
i wreszcie połysk jego o ile podobna nawet w wilgoci powinien 
być trwałym. Temu ostatniemu warunkowi odpowiada bardzo 
m ała ilość szuwaksów.

Głównemi częściami składowemi szuwaksu są:
1) Substancja barwiąca. Praw ie wyłącznie używa się 

czerni kostnej (mączki kostnej palonej). Otrzymuje się ją  przez 
silne ogrzanie kości, bez przystępu powietrza i zmielenie zwę­
glonej massy. Jest to proszek czarny, z matowym połyskiem, 
który zawiera 9— 10%  węgla subtelnie rozdrobnionego, a oprócz 
tego znaczną ilość fosforanu wapna, zabarwionego przez 
węgiel na czarno. M ała ilość węgla sprawia to, że szuwaks za­
wierający tylko czerń kostną, jako barwnik, zawsze ma odcień 
szarawy i nigdy nie jest czysto czarnym.

Dla zamienienia czerni kostnej na barwnik, należy usu­
nąć z niej fosforan wapna, t. j .  trzeba ten związek rozłożyć, aby 
go można było oddzielić od subtelnego proszku węgla. Osiąga 
się to przez traktowanie czerni kostnej kwasem siarczanym lub 
solnym. Jeśli używamy kwasu siarczanego, to łączy się on 
z wapnem i daje nierozpuszczalny gips, a kwas fosforny wydzie­
la się; jeśli zaś użyjemy kwasu solnego, to utworzy się chlorek 
wapnia, sól bardzo rozpuszczalna w wodzie. W skutek tej opera­
cji, węgiel silnie przylegający do fosforanu wapna zostanie od­
dzielony w postaci nadzwyczaj subtelnego proszku, jakiego za 
pomocą tarcia wcale otrzymać nie podobna. Jeśli do rozłożenia 
czerni kostnej użyjemy za wielkiej ilości kwasu, to kwas wolny 
pozostanie przy węglu i uczyni skórę kruchą. Kwasu siarczane­
go angielskiego wystarcza 4 5 °|0 ciężaru wagi czerni kostnej. 
Użycie kwasu siarczanego dymiącego, czyli nordhauzeńskiego, 
nie jest właściwe, gdyż wywiera takie same działanie, a je s t da­
leko droższy. Najracjonalniejszy sposób rozłożenia czerni kost­
nej jest następujący: 10 kilogramów tej czerni oblewa się 3-ma 
kilog. handlowego kwasu solnego zgęszczonego, i rozrabia się 
massę starannie drew nianą łopatką. Po 24 godzinach odstania 
miesza się z 50 kilogr. wrzącej wody, dopókąd nie powstanie 
jednorodna massa, którą się odstawia, aby się oddzielił płyn 
klarowny. Jakeśmy już wspomnieli, kwas solny i fosforan wap­
na tak  działają na siebie, że tworzy się rozpuszczalny chlorek 
wapna i również rozpuszczalny kwas fosforny. Wrząca woda 
wyciąga je, pozostaje zaś tylko węgiel i nierozłożona część fosfo­
ranu wapna. Klarowny roztwór, zajmujący górną część naczy­
nia, zlewa się, oraz pozostały miesza się z 27a kilogr. kwasu 
siarczanego i po 24 godzinach dodaje się znowu 50 kilogr. wody 
wrzącej, rozrabia się massę, pozwala się jej odstać i klarowny 
płyn z wierzchu zlewa się. Pozostała mączka jest prawie zupełnie

wolną od kwasu, nie szkodzi skórze i daje bardzo czarny szu­
waks. ( ')

Oprócz czerni kostnej używa się jeszcze sadzy, jako sub­
stancji barwiącej. Jakkolwiek sadza, mianowicie wypalona, za­
wiera 6 — 8 razy tyle węgla co czerń kostna, i dla tego też da­
leko silniej barwi, to jednak nie może zastąpić czerni kostnej 
gdyż nie daje takiego połysku, przynajmniej bez wielkiej do­
mieszki środków, nadających połysk. Korzystną jest jednak rze­
czą dla powiększenia barwności dodawać do czerni kostnej 
10 — 15% sadzy.

Jeśli nie tyle chodzi o ceny, co o piękne barwy, to dodaje się 
jeszcze barwnika innego a mianowicie miałko zmielonej lub świe­
żo strąconej ber/inki (Berlinerblau). Nadaje ona szuwaksowi błę- 
kitno-czarny odcień metaliczny. Indygo je st daleko droższe, 
a nie więcej skuteczne od berlinki.

Do zarobienia szuwaksu, zamiast wody korzystniej jest użyć 
atram entu, najlepiej chromowego atramentu Punge‘go, mniej zaś 
korzystne i droższe jest użycie atramentów garbnikowych, gdyż 
skórze szkodzi zarówno nadm iar soli żelaznej jak  i kwasu.

Czerń frankfurcka  (zwęglone łodyżki winogron) prawie 
tak  samo jest przydatną jak  czerń kostna, odcień jednak szu­
waksu nie jest tak piękny.

2) Każdy szuwaks powinien zawierać substancję lepką, 
któraby spajała czarny barwnik ze skórą i przez potarcie szczotką 
nabierała blasku. Używa się w tym celu syropu cukrowego, dek­
stryny, syropu kartoflanego, melassy, gliceryny, a nawet miodu.

Najlepsze są: dekstryna  i syrop kartoflany, którego z nich 
użyć — to rozstrzyga ich cena. Dekstrynę rozpuszcza się naj­
przód w podwójnej ilości wody.

Od gliceryny skóra staje się bardzo giętką, ale środek ten 
jest trochę droższy ed innych środków połyskowych, z wyjątkiem 
syropu cukrowego i miodu.

Melassa, odpadek fabrykacji cukru, bywa najczęściej uży­
wana z powodu taniości, i dobrze wypełnia swój cel, lecz ma tę 
wadę, że zawiera wiele soli, przyciągających wilgoć. Zresztą na 
tę okoliczność mało się zwraca uwagi.

Miodu i syropu cukrowego trudno używać, —z powodu wy­
sokiej ich ceny.

Najkorzystniej i najlepiej jest używać mieszaniny 2 części 
melassy i 1 część gliceryny, która łączy konserwujące własności 
gliceryny z połyskliwością melassy. Cena nie jest nizka.

Im lepiej rozłożona jest czerń kostna, tem więcej melassy 
przyjmuje. Trzeba jej użyć najmniej 50%  wagi barwnika, naj­
więcej zaś półtora raza tyle co barwnika t. j. 150%  — w prze­
ciwnym bowiem razie szuwaks stanie się mazistym. Syropu k a r­
toflanego trzeba użyć tyleż co i barwnika t. j. 100 °|0, dekstryny 
50 •/„, mieszaniny gliceryny i melassy 60 do 75% .

3) Jako trzecią główną częścią szuwaksu, szczególniej 
takiego, który nie zawiera gliceryny, zalecaną jest domieszka 
środka, czyniącego skórę miękką i giętką. Najlepiej kwalifikują 
się tu  oleje tłuste, nieschnące, jak oliwa, olej sezamowy, sadło, 
tran  i t. d.

Olej sezamowy ma pierwszeństwo przed oliwą z powodu 
taniości — w razie zaś potrzeby można używać gorszych, a więc 
tańszych gatunków oliwy.

Szmalec wieprzowy trzeba stopić przed zmieszaniem. Jest 
drogi on i prędko jełczeje —  dla tego też nie zalecamy go

( ')  D la p ew ności m ożna jeszcze  i te n  p ro d u k t przem yć czystą  w c- 
d ą , d la  zu p e łn eg o  u w o ln ien ia  od kw asu .
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Tran odstręcza swą wonią.
Na 100 części czerni kostnej trzeba użyć 5 — 10 części 

tych tłuszczów. Za wiele tłuszczu zmniejsza połysk, a kurz tak 
silnie chwyta, że trudno go strzepać. Jeżeli szuwaks zawiera gli­
cerynę, to mniej tłuszczu potrzeba, gdyż już sama gliceryna 
utrzymuje skórę w stanie giętkości.

4) Trzeba zmieszać powyższe części składowe. Najlepiej 
jest zmieszać najprzód jak  najstaranniej czerń kostną z kwasem 
aby ją  rozłożyć, dodaje się potem środka do połysku i tłuszczu, 
a nadto tyle wody, piwa lub octu, aby massę można było dobrze 
wymieszać. Stosownie do tego, czy się chce mieć szuwaks płynny, 
czy twardy, t. j. ciastowaty, należy jeszcze dodać wody, lub też 
jej nie dodawać. Piwo lub ocet mniej są przydatne niż woda — 
szczególniej ocet, który czyni skórę kruchą.

Po tych ogólnych uwagach, podamy szczegółową receptę.
s_ _ =_ _ _ =  (C. d. n.)

ROZMAITOŚCI.

— W Warszawie mają być założone dwa nowe browary piwa 
bawarskiego; pod Warszawą zaś, ma stanąć duży browar, rozu­
mie się, także do wyrobu piwa bawarskiego. Ten ostatni browar 
ma być założony przez towarzystwo akcyjne.

— Z początkiem roku przyszłego mają wychodzić: w Lu­
blinie Gazeta Lubelska — a w Płocku Korespondent płocki. Bę­
dziemy mieli przeto siedm pism prowincjonalnych.

— W Opatkowicach nad rzeką Szreniawą (powiat mie­
chowski) i w Czarnominie (gub. podolska pow. olgopolski) mają 
być założone cukrownie.

—  Właściciel warszawskiej fabryki wyrobów platerowa­
nych p. Czajkowski, stara się o uzyskanie przywileju 10-letniego 
na maszynę do wyrobu łyżek lub widelców ze srebra nakładanego.

— Nowe książki: Mechaniki popularnej opracowanej przez 
Jana Pietraszka wyszedł dawno oczekiwany Zeszyt 2-gi. Zawie­
ra  on rozdział: O statyce ciał stałych i początek rozdziału O w y. 
trzy małości materjałów. Statyka ciał stałych obejmuje: teorją sił, 
teorją tarcia i o machinach złożonych jak: dźwignia, waga dzie­
siętna i setna, śruba bez końca, wielokluby czyli windy i t. d- 
W  rozdziale O wytrzymałości materjałów jest mowa o m aterja- 
łach używanych do budowy machin, jak  o drzewie i początek
0 żelazie.

Nadwiślanin. Kalendarz dla miejskiego i wiejskiego lu­
du, wydany nakładem  Juljana Korzeniowskiego drukarza, za­
wiera między innemi: życiorys Lilpopa, opis fabryki szkła
1 kryształów w osadzie Czechy braci Hordliczków, opis Sukien­
nic w Krakowie i powiastkę na tle życia rzemieślniczego osnu­
tą, p. n. Jeden z pracujących.

— P. Albert Wagner, jeden z obywateli miasta Płocka, 
od pewnego czasu zaczął wyrabiać rury kanałowe z pewnego ro­
dzaju sztucznego kamienia , w którego skład wchodzą drobne ka­
myki i m aterjal znany pod nazwą Szamoty (schamothstein), z łą ­
czone w jednę masę w pewnym stosunku przy użyciu zaprawy 
cementowej. W yrabiane dotąd przez p. W agnera przedmioty, 
zaczęły zyskiwać coraz większe rozpowszechnienie i zwróciły na 
siebie uwagę techników i władz miejscowych. Dla przekonania 
się o wartości wyrobów, wyznaczoną została przez miejscowego 
Gubernatora specjalna komisja, składająca się z miejscowych 
i przybranych techników, obywateli miasta i reprezentantów 
władz, która robiła odpowieduie próby w dniu 30 Października.

Rezultat tych prób najjaśniej wykazał, że wszystkie przed­
mioty wyrabiane w zakładzie p. W agnera, przewyższają o wiele 
wszelkie zagraniczne i zasłużyły sobie na zupełne uznanie. Rury 
kanałowe poddane doświadczeniu, wykazały jak największą 
moc w porównaniu ze wszelkierai innemi m aterjałam i, używa- 
nemi na kanały, żadna z nich pod ciśnieniem maximum nie p ę ­
kła, ani została złamaną lub rozerwaną, —  a jedna rura rozbita 
umyślnie przez mocne uderzenie ciężarem żelaznym dwupudo- 
wym, spuszczonym z wysokości 6 1/, stóp ang. wykazała w odła­
mie, że zaprawa cementowa używana do spajania drobnych ka­
myków stanowiących główną miąższość rury, jest tak silna, iż na 
linji odłamu znajdujące się kamyki, wszystkie zostały na połowę 
rozerwane, a żaden z nich z zaprawy nie wyłuszezył s ię .

Delegacja jednomyślnie uznała rury cementowe wyrabiane 
przez p. Wagnera, za bardzo użyteczne we wszelkich konstru­
kcjach podziemnych, przy budowie kanałów, otworów mostowych, 
studzien i t. p. Zachęcony tym rezultatem dotychczasowej swej 
pracy p. Wagner, ma zamiar z początkiem roku przyszłego 
rozwinąć swój przemysł na większą skalę, w umyślnie na ten 
cel mającym się zbudować zakładzie, tem więcej, że roboty do­
tychczas wykonane z owego m aterjału w Płocku, przy rewizji 
przedstawiły się bez zarzutu.

K .  C.
— Przed rokiem 1872 istniało w Rosji 12,913 garbarń 

wyrabiających rocznie 10,437,460 skór za summę 48,094,628 
rubli. Z liczby tej produkcja tylko 1031 zakładów przechodzi 
5,000 rs. rocznie; pozostałe 11,642 nie dosięgają tej cyfry, 
i większa ich część powinna być zaliczoną do zakładów mających 
charakter rękodzielniczy, drobny. Więcej niż połowa ogólnej 
jiczby, mianowicie 7,456 przypada na gubernią Worouezką,— 
lecz z liczby tej 7,414 produkcji za sumę od 100 do 1,500 rubli 
rocznie. Produkcja skór, według ilości przypada Da części pań­
stwa w następującym stosunku:

skór za sumę 
rubli

Rosja Europejska produkuje . .8 ,0 2 1 ,0 5 9  37,762,381
Królestwo P o l s k i e   916,333 3,929,945
F i n l a n d j a ..........................................  172,148 901,271
K au k az ................................................. 198,659 945,277
S y b e rja ................................................  1,129,225 4,555,754

Według gatunku skór:
I l o ś ć  s k ó r .

w K o s j iE u -  w Król. w Fin- w Kau- w Sybe- 
ropejślciej folskiein landji kazie rji

Podeszwianek 1,360,782 116,780 22,573 76,747 112,209
skóry juchto­
wej . . . . 2,719,072 117,682 53,470 18,495 437,676
skóry sakowej 1,264,074 425,438 61,869 19,155 49,130

„ końskiej 580,339 14,629 — 500 18,570
„ kozłowej 351,375 2,510 1,700 — 2,160
„ baraniej 1,737,175 220,794 32,476 84,118 252,520

Bazem: podeszwianek 1,689,091, skóry juchtowej 3 ,446,395 
sakowej 1,819,665, końskiej 684,038, kozłowej 376,745 i bara­
niej 2,427,283.

—  Cegielnia w Kąkolowie p. Mielżyńskiego w Poznań- 
skiem. Przed dwoma laty odkryto w Kąkolowie glinę. Sze­
rokość pokładu jest przeszło 18 mórg, a głębokość na 200 stóp. 
Glina ta  nadzwyczajnie silna, jest różnobarwna: czerwona, zielo­
na, żółta, czarna, lub nareszcie biała jak alabaster, i spotyka się 
ją  albo pokładami albo żyłami.

Na miejscu gdzie dziś stoi cegielnia i szopy, znadowały się 
dość znaczne pagórki, poprzecinane trzęsawiskami. Trzeba
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więc było góry plantować, a trzęsawiska osuszać i nawozić ziemię. 
Obok pokładu gliny znajduje się piasek niezbędnie potrzebny dla 
cegielni, jako i nieprzebrana studnia tuż obok lokomobili. O kil­
ka kroków od cegielni są całe obszary najpiękniejszego torfu, 
którego jednak dla braku czasu dotąd nie używają, bo cegielnia 
dopiero w tym roku zupełnie wykończoną została.

Ponieważ glina jest różnego koloru, więc ją  kolorami roz­
wożą na kupy, potem jes t rozrabiana dwoma kołami lokomobili, 
i raz zgnieciona żelaznemi walcami, wpada na elewator, który ją 
wprowadza do tak  nazwanego Thonschnejder, zkąd wychodzi 
najpiękniejsza surówka, k tóra się wozi do szop. Te są wy­
stawione z drzewa, hermetycznie zamknięte okienieami, otwie- 
ranemi tylko w pewnych chwilach dla przewietrzenia. Szopy 
budowane o piętrze, są połączone pokrytemi pomostami i tak 
urządzone, ażeby można przejść naokoło i łatwo się dostać do 
pieców.

Jest dotąd sześć wielkich szop, każda z nich 240 stóp d łu­
ga, a 32 stóp szeroka. Z wiosną będą ich więcej stawiać. Na 
piętrze wyrabiane są sączki różnego kalibru, ja k  i dachówki, gą­
siory i flizy na podłogi. Wszystko jest pod dachem, nawet i piec 
konstrukcji Hofmana, który mierzy 96 stóp długości na 40 stóp 
szerokości.

Musiano wystawić bardzo wysoki komin, bo wszędzie nao­
koło znajduje się las. Chociaż glina z przyczyny swej siły po­
trzebuje wielkiego ognia, nie wychodzi jednak więcej jak  P / j 
beczki drobnego węgla na tysiąc cegieł. Piec podzielony jest na 
12 komórek, z którego wydostaje się najpiękniejsza cegła, m ają­
ca taki naturalny połysk, że się zdaleka świeci i silna. Rurki są 
mocne, dobrze wypalane i mające dźwięk jakby były z żelaza. 
Dachówka jest celującą, bo przy bardzo wielkim formacie równie 
silna jak i cegła, i dla tych zalet tak  pokupną, że wszystko od 
ręki wychodzi. Ponieważ chwilowo idzie dziedzicowi o renomę 
cegielni, i dla zwabienia publiczności, wyroby są sprzedawane po 
bardzo nizkich cenach, więc się tylko 15,000 cegieł wyrabia na 
dzień. Na przyszły rok cały ten, już tak  wielki zakład, ma być 
o dużo powiększony.

(G. P.)
—  Ruda żelazna. Z korespondencyi X. L. S. z pod Krze­

szowa, dowiadujemy się, że spodziewane jest założenie hamerni 
w Biszczy lub gdzieś w bliskości tej wsi. Dzierżawca miejsco­
wego folwarku pan Mazowiecki, wynalazł na gruntach ordynac­
kich znaczne pokłady rudy żelaznej, k tóra poddana próbom mia­
ła  okazać rezultaty zadawalniające, bo zawiera cztery łuty żelaza 
na funt jeden rudy, co ma stanowić procent bardzo dobry, opła­
cający dostatecznie koszta wyrobu.

— Ziomek nasz, p. Aszer Ber z Suwałk, obecnie w K ró­
lewcu mieszkający, niepospolitej pomysłowości mechanik, wyna­
lazł świeżo nową arcy-praktyczną maszynę do k rajan ia  lodu- 
P rzy  pomocy tego urządzenia, statki krążące w okolicach morza 
napełnionych lodem, ujść mogą niebezpieczeństwa rozbicia. W y­
nalazek ten uznany został w kołach kompetentnych za niezmier­
nie praktyczny i dla żeglugi morskiej nadzwyczaj doniosły. Mi­
nisterstwo pruskie handlu i przemysłu udzieliło p. Ber patent na 
trzyletnie użytkowanie wynalazku.

(Izraelita)
— -  Nowy rodzaj przemysłu został wynaleziony i uprawia­

ny w Anglji. Wynalazca kupuje wszelkie łachmany używane do 
wycierania okien, naczynia stołowego, maszyn i t. p., poczem 
wyprawszy je chemicznie, otrzymany tłuszcz sprzedaje mydla­

rzom, ścierki zaś oczyszczone z brudu przeznaczają się na fabry­
kację papieru i na materace. W Anglji tylko bogaci ludzie kupu­
ją  materace wypchane sierścią lub włosem, reszta zaś używa m a­
teraców wypchanych odpadkami bawełny, otrzymywanemi pod­
czas przędzenia.

— Podobno w Warszawie ma być założoną fabryka loko­
motyw i wagonów przez spółkę zagraniczną. W tym celu czter­
dziesto- tysięczna przestrzeń łokci kwadratowych przy okopach 
miasta, między rogatkami Jerozolimskiemi i Wolskiemi, zaku­
pioną została po rs. 1 kop. 80 za łokieć kwadratowy. P rzed  
trzema laty plac ten nabyty był po 20 kop. za łokieć kwadratowy.

— Jakto dawniej wyborne było odrobienie dachówek, do­
wodzą ceglane te dachowe przykrycia, zdjęte w tych dniach z jed­
nego domu w naszem mieście położonego. Każda dachówka bar­
dzo starownie wykonana, waży po kilkanaście funtów i śmiało 
co do mocy wyrównywać może blasze żelaznej. Z tego powodu 
powiadano nam: iż przed 40 kilku laty na prowincji przy grun- 
townem odnawianiu starożytnego, bo kilkaset lat stojącego koś­
cioła, zdjęto zeń starą tak zwaną szwedzką dachówkę polewaną, 
a zastąpiono ją  blachą żelazną. Dachówkę owe kupił jakiś oby­
watel, dwór właśnie dla siebie w okolicy budujący i nią pokrył 
nową swą siedzibę. Od tego czasu trzy razy dach na kościele 
zmieniano, a dwór nawet i dotąd pono stoi ze swojem starem 
glinianem przykryciem.

— Dnia 15 września r. b. odbyło się, jak  donosi G. H. 
pierwsze ogólne zebranie akcjonarjuszów towarzystwa zakładów 
górniczych starachowickich, na którem towarzystwo uznało się 
za prawnie ukonstytuowane. Na członków rady wybrani zostali 
jednogłośnie: pp. J. G. Bloch, J. W iszniegradzki, A. Hall,
S. Gwyer, hr. Gwido Henkel, v. Donersmark, hr. Julijan Dembiń­
ski, A. Narolski, W . Rau, F. Rodokonaki, L. Rosenthal, tajny 
radca Suszczow i baron Fraenkel. Na prezesa zarządu  towarzy­
stwa, p. Antoni Laski, na członków zaś tegoż zarządu pp. A. 
Wentzl, G. Leveque i radca stanu A. Nagórny. Siedliskiem za­
rządu jest m. W arszawa.

—  W arsztaty mechaniczne przy ulicach Śto-Jerskiej i K sią­
żęcej pp. Lilpop, Rau i Lewenstejn, powiększone zostaną przez 
postawienie nowych budowli.

Kursy Gie łdy W ar szaw sk ie j .

Z D N IA 25  L IST O PA D A .

żądano płacono
Akcje kol. żel. W ar. W ied .......................... 88. —
Akcje kol. żel. W . B. 100 rs. . . . 75 —

„  „  „  . , 5 0 0 , , .................................... — —
5o/0 Ak. „  W. T e r .................................. 119

C
OT*H

5%  Akc. ,, Fabr. Łódzkiej. . . . . . 101 50 100.50
Akc. W. T, ub . od og. z wpt. 125 rs. . . — —

Listy zastawne 100 rs. 1-a se r............... ... 95.95 95.65
100 „  2-a „ ................... 95.95 95.65

,, ■ ., nowe z r .  1869 ............... 93 55 93.25
Listy Zast. m. W arsz. I Ser......................... 90.25 89 95

„  II S e r .......................................‘ 89.30 89.10
1 %  Listy L ikw idacyjne................................. 82.35 82.05
5°/o bil. ban. ces. z r .  1860 ......................... 100. 99.
5%  poż. ru s. prem . z r. 1864...................... 222 218

„  z r - I 8 6 0 - ............... 213 ____

i>°/o L isty zastaw ne ro sy jsk ie .........................................  j 104.50 103.50
W artość kuponu: Listów zastaw , starych 169 nowych 2.12 , L. 

Z. m. W arszawy Ser. II  k 74 Listy likw idac. 193.
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